
CENY P R IN U N IR I  TYl
W» Lwowie miesięcznie 50 kop. — I K S . *  
Za dostawę do domu dopłaca się 10 kop. — SS h 
Z przesyłką w kraju mies. 1 rb. 60 kop. — 6 K

C ..ja egzt.npla.za 3 kopiejki — 6  halerzy.

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  
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c i n y  t?ai<6szeAi
W iersz petitowy jednołamowv lub Jego miejsca 
8 kop. — 26 h. Nadesłane za wiersz petit iwy 
lub jego miejsce 26 kop. - 83 h. ?c. kronice 
i przed tekstem wiersz petitowy 70 kop. — 2 K 
80 h. Nokrologj? za wiersz petitowy 20 kop .— 
66 h. Drobne, ogłoszenia po 2 kop. -  6 h 
za wyraz, najmniej 20 kop. -  • 66 h. Y '7razy 

tłusteim czcionkami liczą się podwójnie.

W I E C Z O R N H

wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu.
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W o l a  S z y d ł o w s k a - T u c h o l k a .
Kolna rossSo -  aastrjadio-nleminclia.

Ze sztabu Zwierzchniego Naczelnego Wodza.
Urzędownie, 22 stycznia (4 lutego).
We wschodnich Prusiech nasze wojska 21 sty

cznia (3 lutego) wśród walk posunęły się nieco na
przód na obu brzegach rzeki Szeszupy, w okolicy 
Lasdenem.

Na lewym brzegu Wisły bitwa koto Borzy- 
mowa i Woli Szydłowskiej wrzała dalej z nadzwy
czajną zaciętością i przy niebywale gęstym szyku 
bojowym naszego przeciwnika w celu przerwania 
naszego frontu.

Nieprzyjaciel wysłał do walki na przestrzeni 
około 10 wiorst siedm dywizji, wspomaganych 
przez artylerję.

Niektóre dywizje rozwijały się na froncie zale
dwie jednowiorstowym.

Nasz koptrątaK rozpoczął się w  nocy na 21 
stycznia (3 lutego) przyczem na całym frondę bit
wy wywiązały się-zażarte walki na bagnety.

Powiodło się nam zmusić nieprzyjaciela do 
przejścia do obrony.

Koło Borzymowa zdobyto dwie linje nieprzy
jacielskich okopów.

Od Humina nieprzyjaciel odparty" po szcze
gólnie zadętych ręcznych walkach nasze wojska 
wtargnęły ao osady Wola Szydłowska, którą nie
przyjaciel zajmował przez dwa dni i opanowały 
ją, pobliska jednak gorzelnia była 22 stycznia (4 
lutego) jeszcze w  ręku nieprzyjacielsktem.

Bitwa toczy się dalej z taką samą zaciętością.
W Karpatach uadal rozwijają się walki na 

froncie od dukielskich przesmyków do przełęczy 
wyszkowskiej. Koło Świdnika, w  dolinie rzeki La- 
bórcz i w stronie Użoku nasze wojska posunęły się 
naprzód, pojmawszy do 2000 jeńców i zdobywszy 
10 karabinów maszynowych.

W przesmykach Tucholki i Beskidu aasze 
wojska w ciągu ostatnich dni stawiały bohaterski 
opór, wytrzymując dziesiątek ataków na bagnety 
i odpowiadając na nie kontratakami.

Dnia 21 stjcżnia 3 lutego) powzięto posta
nowienie ściągnięcia wojsk z tych przełęczy na 
przygotowane zawczasu pozycje.

Nacierające to nieprzyjacielskie siły są nad
zwyczaj znaczne.

Próby nieprzyjaciela posunięcia się koło prze
łęczy Wyszków i koło Tatarowa odparto ze znacz- 
nemi stratami nieprzyjaciela.

Piotroeród. (PAT). 22 stycznia (4 lutego). Nie
mieccy jeńcy, pojmani przez nas kolo Borzymowa 
i Woli Szydłowskiej zeznali, że dywizje, rzucone 
przez nieprzyjaciela do szturmu na nasze pozycje 
nazywano w nieprzyjacielskim obozie dywizjami 
śmierci, gdyż uważano je za skazane na zupełną 
zagładę.

Wskutek tego, że walka toczy się tam w zwar
tych niemal szeregach na bardzo ściśniętej prze
strzeni, cechuje walkę tę szczególny rozlew krwi.

Podczas naszego kontrataku roty niemieckie 
były wybijane bagnetami do nogi,

Szczególnie rozpaczliwy opór stawialiNiemcy 
we wsi Woli Szydłowskiej, którą nasze wojska o- 
panowały o godz. 10 min. 30 rano dnia 21 stycznia 
(3 lutego).

Co do gęstości szyku bojowego wojsk bitwa 
ta tworzy zdumiewający wyjątek w  nowszej hi
storii wojen i przypomina Borodino.

Piotrogród. (PAT.) 22 stycz. (4 lutego). W 
trzydniowej walce koło przesmyku Tucho ki li
czne bataljony nicprfeyjacielskie zaatakowały 
dwie roty, zajmujące górę.

W walnym ataku 20 stycz, (2 lutego) nie
przyjacielowi powiodło się pokonać bohaterski o- 
pór słabych liczebnie obrońców tej góry i usado
wić się na niej. Sztabowy kanitan Deigaczew, 
dowodzący przybyłym na pomoc batalionem re
zerwowym wykonał wielce energiczny kontratak 
i po zaciętej walce na bagnety zepchnął Niemców 
z góry.

'—
N * D WISŁĄ I W KARPATACH.

W „Dz. Kij.“ czytamy w objaśnieniu komu
nikatu sztabu Naczelnego Wodza z 19. I. (1. II.):

Na lewym brzegu Wisły linja Sochaczew 
nad Bzurą i floUmów nad Rawką znów była 
widownią nietylko zażartej walki działowej, ale 
i energicznych ataków piechoty niemieckiej. — 
Akcja zaczepna Niemców prowadzona była w 
dwóch kierunkach: \v stronę pozycji rosyjskich
pod Borzymowskim dwcrem i przeciw linji Ha- 
min — folwark Mogeły. Po krwawej walce tyl
ko część przednich okopów rosyjskich dostała 
się w ręce Niemców, Ogromne straty jednak, 
jakiemi to zwycięstwo okupili, (Agencja Piotro- 
grodzka notuje na froncie nie przenoszącym pół
tora kilometra 6.000 trupów niemieckich), nie 
odpowiadają najzupełniej częściowemu powodze
niu, które im żadnych korzyści taktycznych n.e 
przyniosło,

Na froncie karpackim, na linji Dńkla- 
Wyszków, rozwija się w dalszym ciągu bardzo 
poważna bitwa Jest ona bodaj najważniejszym 
epizodem bojowym bieżącej chwili. Jak zapewnia 
komunikat, skoncentrował sztab koalicji g 'rmań- 
skiej w tej sekcji frontu ogromne si>y. Wzro>t 
bo owego napięcia w Karpatach łatwo się da 
wytłómaczyć. W d sperackiej grze, w jaką się 
niemiecka kampanja dwufrontowa zmieniła, cho
dzi Niemcom ob mnie nie tyle o strategiczne 
zwycięstwo, o którem im marzyć dziś trudno, 
.le raczej o polityczny bluff.

Jakeśmy już w tern miejscu zaznaczał, 
rozpoczynając ryzykowną ofen-.ywę z poza Kar
pat, dążą armje austrjacko-niemieckie do zasza
chowania sytuacji R 'Sjan w Galicji, dzięki temu 
zaszachowaniu bowiem mają nadzieję wzbudzić 
w Rosji tendencje pokojowe oraz, zagroziwszy 
realnem sąsied-twem znacznych sił zbrojnych 
Rumunji, zmusić rząd króla Ferdynanda do dal 
szcgo przestrzegania neutralności. Najbliższa 
irzyszfość pokaże, czy obliczenia generałów 
austrjacko-niemiecLich nie zawiodą. Na razie 
wiemy z komunikatu, że v\s ędzie: na prawem
krzydle — pod Wis okiem, w centrum — pod 

Lutowiskami i na lewem skrzydle — pod W ysz-1

kowem przewaga Rosjan zarysowuje się coraz 
wyraźniej.

Na Bukowinie, jak i w Karpatach, koncen
truje koalicja ogromne si‘y na unji Jacobeny- 
Dorna-W ałra. Tu także rozwoju wypadków na 
i ardzo szeroką skalę lada dzień spodzie »\ać się 
można.

(Matnie wiadomości.
D e p e s z e  F jot«*ogrodzkafcj A g e n c .

Kopenhaga. (PAT.) 22 stycz. (4 lutego). Z 
Sarajewa donoszą, że Gawryłowicz, Jowano- 
wicz i Illicz skazani na Karę śmierci za zarc ordo- 
wanie arcyksięcia Franciszka Ferdynanda zostali 
słrącęni w więzienju. Skazar ym na śmierć Niilo- 
wiczawi i Karipwkzowi zamieniono kapę ąą dwa
dzieścia lat katorgi.

Paryż. (PAT.) 2G stycznia. (2 lutego).
Urzędowe doniesienie francuskiego minister

stwa marynarki opiew aj
Dnia 19 stycznia (1* lutego n. st.) o godzinie 

5 popołudniu, piętnaście mil na półn^cny-wschód 
od H aw u  niemiecka łódź podwodna wyrzuciła 
torpedę na angielski okręt szpitalny „Asturias“ na 
szczęście bez skutku. Tym sposobem niemiecki o- 
Kręt naruszył przepisy haskiej konwencji z r. 1907.

Paryż. (PAT.) 22 stycz. (4 lutego). Guberna
tor Afryki zwrotnikowej donosi, że wojska fran
cuskie po dwudniowym boju 16 (29) stycz. zajęły 
miejscowość Bertua w centralnej części Kameru
nu. To powodzenie okazuje się bardzo ważnem. 
bo 'oznacza przedłużenie ruchu, skierowanego ku 
otoczeniu wojsk niemieckich.

Bukai eszt. (PAT.) 21 stycz. (3 lutego). Ofi
cjalnie. Dc-noszą, że niektóre gazety ogłosiły, ja
koby do Rumunji przybyło 200 austro-niemieckich 
wagonów, przeznaczonych do wywozu towarów, 
zakupionych przez te państwa. Jestto niepraw
dziwe. W ostatnich dniach nie pizybył do Rumu
nji ani jeden wagon z zagranicy celem wywozu 
ładunku, przeznaczonego do eksportu.

Waszyngton. (PAT.) 22 stycz. (4 lutego). Po
seł wielkobrytański przedłożył formalne żądanie 
wydania w Kanadzie Niemca v. Horna, obwinio
nego o usiłowanie wysadzenia mostu kolejowego 
i zamach na życie kilku ludzi. V. Horn zwTócił się 
do posła niemieckiego z prośbą o opiekę, wobec, 
tego, że rząd amerykański ma zamiar wydać go 
Kanadzie.

Buenos Ayres. OFMT.) 21 stycz. (3 lutego). — 
Wedle doniesienia dzienników, krażownikv au
stralijski zatopił w Patagonii niemiecki pomocni
czy krążownik i były oceaniczny statek „Woer- 
mann“.

Pretoria. (PAT.) 22 stycz. (4 lutego). Czte
rech oficerów i 400 burów wchodzących w 
skład wojsk powstańca Marica, poddało się. Tak
że w Kekemoor poddało się 529 powstańców, a w 
ich liczbie 43 oficerów razem z dowódcą Kempem.
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Hojna fpancusba-angiclsho-nSeniiBcIii).
Kopennaga 21/1. 8/11. (PAT.) Według informacji 

prasy niemieckiej i  Hawru, wysadzanie wojsk  
angieiSKichj które rozpoczęło Się 2 (15) I. Idzie bez
przer»vy; codziennie ląduje 4.000 żołnierzy. 
Wszystkie angielskie transporty idą z Ports- 
mouthi. Port Mawru nie zamknięty, ale ruch okrę
tów handlowych wstrzymano, albowiem cały port 
jest pełny transportów angielskich.

Paryż. 21/L 3/IlvPAT.) W wielu miejscowościach 
Francji skonfiskowano kartki z modlitwą o pOKÓj, 
ułożoną przez papieża, dla katolików całego świa
ta. ArcyoisKup Paryża i inni arcybiskupi i bickupi 
wyjaśnili katolikom, że chodzi o pokój, oparty 0 
tryumf prawa i sprawiedliwości. Rzymski kores
pondent „Ecno de Paris" donosi, że to wyjaśnienie 
zupełnie zaaprobowano przez Watykan.

Londyn. 21/1.3/II (PAT) Izba gmin. Asquith wniósł 
przełożenie, o poświęceniu przez izbę całego cza
su wyłącznie na rozpatrywanie rządowych projek
tów ustaw, wsuazując, że cała energja powinna 
być skoncentrowana na wujnie. Wszystkie inne 
interesa powinny być jej poddane. Wzbudzanie 
w takim czasie kwestji, wyzywających różnicę 
poglądów, byłoby przeciwno zdrowemu rozsąd
kowi narodu. Rząa wnosi tylko zarządzenia, ko
nieczne dla dalszego prowadzenia wojny. Bonar 
Law uznał to przełożenie za sprawiedliwe, gdyż 
rząd postępuje tak, jak rządy francuski i kanadyj
ski, które uznały, że obecńe sesje są tylko wejen- 
nemi. Mackę Namara oświadczył, że niemieckie 
podwodne łódki wyrzuciły miny na okręt szpital
ny, na którym widniała chorągiew Czerwonego 
Krzyża. Mówca oświadcza, że cywilizowany świat 
nie potrzebuje osobnego protestu, aby przepoić się 
odrazą do takich nędznych czynów. Gromkie 
oklaski.

Ha Batami.
Saloniki.21/11/II. (PAT). Przybył minister spraw 

wewnętrznych dla zaznajomienia się z kwestją, 
mających się odbyć w marcu w Nowej Grecji 
wyborów posłów. Ta okoliczność potwierdza, 
przeważające w kołach politycżnycli przekonanie, 
że do marca Grecja nie naruszy neutralności. 
Miejscowa prasa i ludność wzburzone są zabiciem 
księdża przez Bułgarów w okolicy Strumicy Na
kazano surowo straży pogranicznej ni3 dawać po
wodu do starć z bułgarskiem! wojskami. Według 
wiarogodnych Wiadomości, grecki legjon, walczą
cy we Francji, składa się f  50 oficerów i ochot
ników .

Sofja. 2l/I l/n. (FAT). Dyrektor bułgarskich koieji 
żelaznych wyjeżdża do Bukaresztu, celem uregu
lowania szczegółów przewozów bułgarskich to
warów przez Rumunję.

•  *

Do „N. W r." telegrafują a Kopenhagi: Ru- 
mańrfki prezydent ministrów Bratianu w dzienni
ku „Vjtorul“, wydawanym przez jego brataj wy
piera się wszelkiej łąuzności z posłem Diaman 
dim, który z trzema kolegami jeździł do Paryża 
1 Londynu w charakterze rumuńskiego wysłanni
ka i zwolennika trójporózumienia.

Bratianu oznajmia dalej, że pogłoski o mo
bilizacji w Rumunji i o ultimatum, oraz odwo
łaniu rumuńskich posłów ż Berlina i Wiednia są 
wymysłem.

WŁOCHY.
Rżym. 21/11/II. (PAT). Polemika, wywołana listem 

Oiolitiego, który twierdzi, że Włochy mógą otrzy
mać wiele, nawet nie mieszając się do wojny, roz
paliła się ponownie po okazaniu się artykułu by
łego niemieckiego POsła w Rzymie, Moptsa, peł
nego pogróżek pod adresem Włoch. W artykule, 
równocześnie wydrukowanym w „Berliner Tag- 
'blatt“ i „Neue Freie Presse“, Moptś rozpatruje, 
jego zdaniem, fantastyczne twierdzenie, że Niem
cy w razie odmowy Austrji ustąpienia. Włochom 
Trydentu i Tryjestu, pozwolą włoskim wojskom 
zająć irredtnekie prowincje. Utrzymuje on, że 
Niemcy będą bronić całości Austrji nawet przeciw 
Włochom. Prasa rozpatruje to oświadczenie, jako 
spełznięcie misji Blilowa na nićzeih, które puścił 
W kurs wątpliwe obietnice kompensaty kosztem

Austrji. Polityczne koła uważają to także za 
bankructwo pokojowych prób Gioiitiego.

Z DUMY,
PrOtrogrdd, 21/1.3JI (FAT.) Przewódcy frakcji w 

Dumie wypowiedzieli się przeciwko przeprowa
dzeniu wyborów w bieżącej sesji z powodu jej 
krótkotrwałości i postanowili prosić prezydium w 
obecnym składżie, aby pozostało na stanowisku 
do otwarcia następne; sei.jl,

Kronika wojenna.
OKÓLNIK POLICMAJSTRA WARSZAWSKIEGO

Urzędowy „Warszawski Dniewiukf* donosi: 
Do wiaaomości Warszawskiego gtnerał-gtuberna- 
tora doszedł wypadek grubjańskiego zachowania 
się urzędnika policji wobec osoby, w  której mie
szkaniu oubywała się rewizja, uwagę warszaw
skiego oberpolicmajstra zwrócił na tc kniaź Enga- 
łyczew. Oberpolicmajster zarządziwszy śledz
two w sprawie działalności urzędników policji, 
którzy brali udział w  wspomnianej* rewizji, w 
rozkazie do policji wskazał wszystkim urzędni
kom ressortu zewnętrznego i śledczego na ko
nieczność zachowywania przy przepnowaćzamu 
poruczonyoh im śiedztw, przy aresztowani ich o- 
raz we wszystkich innych wypadkach urzędowa
nia pełną grzeczność i urzędowego taktu w odno
szeniu się do osób, podlegających aresztowaniu i 
rewizji. „Warszawski DnieWnik“ dodaje: Nie

wnosić w spełnianie obowiązków urzędowych nie
potrzebnej gwałtowności, rozdrażnienia i grubiań- 
skich form — oto powinność każdego sługi cesar
skiego, ważna zwłaszcza obecnie, gdy urzędnicy 
w Królestwie Polskiem winni przy spełnianiu 
swych obowiązków kierować się stosownie do 
mou y księcia Engałyczewa duchem wezwania, o- 
gloszonego przez Zwierzchniego Wodza. — (Kij. 
Myśl).

PASTERKA NA FRONCIE FRANCUSKIM.
Jeden z ochotników polskich, którzy są obe

cnie w  pierwszej linji ogniowej na froncie fran
cuskim, pisze:

„Nie uwierzycie, jak wesoło spędziMśmy w 
naszych norach święta i, co więctej*, jakUc zakoń
czyliśmy.

spełniły się rasze życzenia. W  nocy na pa
sterce byliśmy w  wielkiej stodole pewnej fermy, 
śpiewaliśmy kolędy, śpiew udał nam się świet
nie. Wojsku francuskie, asystujące naszej uroczy
stości, było zachwycone naszym śpiewem. Mó
wili, że takiego chóru jeszcze nie słyszeli. Dużo 
tam jest członków paryskiej „Lutni11, zorganizo
wanej przez doktora Janowicza. Potem urządzi
liśmy zabawę z deklamacjami i śpiewami.

Bawiąc się tak wesoło, około gódz. 10 wie
czorem, usłyszeliśmy atak na naszą linję. Niemcy 
sądzili, że Francuzi podchmielili sobie i urządzili 
atak Jakże się srodze zawiedli. Słysząc strzały, 
momentalnie pobiegliśmy na swoje miejsca i, nie 
czekając żadnej komendy, stanęliśmy do boju. W 
tej chwili przybyli nasi dowódcy i z nimi ruszyli
śmy na odparcie ataku. Niemców pobito doszczęt
nie.

Tak zakończyły się u nas święta1'... — (K. W.)

KROMKA.
Repertuar teatru w  K asynie m iejskiem

we Lwowie (ul. Akademicka 13):
W piątek (23/ stycznia) 5. lutego -. „Ciepła 

wdówka*', komedja w 3 aktach M. Bałuckiego 
i Część muzyczno-wokalna.

W sobotę 24 stycz. 6 lut.) po raz pierwszy 
^Złodziej", komedja w 3 aktach Bernsteina (a 
franc.) i część muzyczno-wokalna (pierwszy wy
stęp p. Wandy Tarnawieckiej).

W niedzielę 25 stycz. (7 l u t ), o godz. 3 po 
pał,, po zniżonych oenach: „Człowiek o 100 gło
wach'*, komedja w 3 akt. Moulina i Deiavigne’a 
i koncert „Dziewiątki" chóru Lchnickiego. — 
Wieczorem zaś o zwykłej por/e, t. j o g, 6*30, 
„Złodziej**, knmedja w 3 a, Bernsteina, z franc. 
i „Czuia struna*, operetka w 1 a. CherVille’a i 
Thibauta.

B.lety wcześniej do nabycia w cukierni p. 
SotschLi (plac Marjacki 5).

— Teatr w Kasynie miejskiem daje dziś po 
raz drugi bardzo wesołą kohiedję W 3 aktach M. 
Bałuckiego p. t.: „Ciepła Wdówka1* z, pp. M. Szna- 
ge (w roli ty tułowej), H. Miłosz, K. Obornickim, 
S. hierowskim, J. Dobrzańskim i W. Jaworskim 
w głównych rolach. Nadto odbędą się produkcje 
muzyczno-wokalne w  wykonaniu pp. L. Rogiń- 
skiej, H. Millera, W. Moszańskitgo i „Dziewiątki11 
Chóru techmckiego. Całość przedstawienia wielce 
urozmaicona.

—o—
T e a tr  m iejski w e  Lw ow ie ma rozpocząć 

w najbliższych dniach aziarainoid artystyczną 
Kierownictwo powierzono dyr. Gliksonowi, który 
na dramaturga powołał p. Kornela Makuszyń 
skiego. W .;kład personalu wejaą prawie wszy
scy przebywający we Lwowie artyści dramatu, 
opery i operetki, puńloWaż Wszystkie te trzy 
działy będą w teatrze kultywowane. Spodziewa
ny jeśt też powrót na scenę lwowską pp. Dobo
sza i hi. Lewickiej. Na otwarcie sezonu dama 
będzie „Halka11 Moniuszki, potem ma iść „Eage- 
njusz Onegin" Czajkowskiego. /

Organizacja legjonów  w arszaw skich . — 
Wydział Wykonawczy Komitetu Naiodowegó o- 
glasza komunikat następujący: Wobec zdarzają
cego się nieścisłego interpretowania komuiukatu 
Wydziału o formacji Legjonów Polskich, Wydział 
Wykonawczy Komitetu Narodowego, powołując 
się na swój poprzedni komunikat, wyjaśnia, że 
Legjony Polskie tworzą składową cżęść armji ro
syjskiej i są zorganizowane na zasadach pospo
litego ruszenia, a więc formacji, tworzonej na 
czas wuiny i ulegającej po wojnie rozwiązaniu.

Gospodarcze położenie Galicji. Według opinji 
dra Słuszkiewicza dyr. Banku przemysłowego, 
straty, poniesione przez Galicję są niezmiernie 
wielkie, ale mimoto można mówić o przemijają-, 
cym ich charakterze Galicja jest głównie krajem 
rolniczym a pozostanie nim jeszcze czas dłuższy. 
Gospodarcze jej położenie jest zależne przede- 
wszystkiem od produktywności jej gleby. Wsku
tek ustawicznych ruchów milionowych armji u- 
prawne poła uległy dotkkwym uszkodzeniom, ale 
defekt ten może być naprawiony w krótkim sto
sunkowo czasie. Znacznie więcej ucierpiał chów 
bydła, koni iinwentarz gospodarczy. Jednakże i te 
działy goQpoda.stwa wiejskiego mogą^się odro
dzić w sześcioletnim terminie. To samo można 
powiedzieć o chowie drobiu i produkcji jaj, które 
to działy tworzą ważną gałąź gospodarstwa wiej
skiego w Galicji. Niezależnie od tego należy 
wziąć pod uwagę przyrodzone bogactwa kraju. 
Wartość rocznej produkcji soli wynosi 20 milionów 
koron, bardzo wielka jest też wartość przetwo
rów soli wapiennych. Bogactwo pokładów węgla 
kamiennego zachodniej Galicji oceniają specjaliści 
na 25 milionów kor. Znane jest bogactwo źródeł 
naftowych Najbardziej ucierpiały koleje, gościńce 
i pubhczne budynki.

ZalLzki urzędnicze. Likwidowanie zaliczek 
na pensje urzęanicze roznoćZęly się dziś o g. 9 ra
no. Wypłatę zaliczek uskuteczniać będą kasy po
cząwszy od jutra. ,

Stukoronowe asygnaty kasowe m. Lwowa są 
już gotowe, a potrzebna do wypłaty zaliczek serja 
jest już przez wszystkich trzech członków prezy
djum pocipisana i do wypłaty przygotowana.

Z e  sportu. Grono lWoWaknh nardarzy u- 
rządza W przyszłą niedzielę 14 btti. popołudniu 
zawody shirringóWe (narty za koniem); w pro
gram wchodzą cztery biegi; zawody odbędą się 
na torze Getnera za rogatką stryj ką.

Z zarząd/eh GradonacżćInlCtwa. W drodze 
administracyjnej zasądzone Zostały przez p. gra- 
donaczelnika następujące oscby: 1) Jonasz Nyćzik 
za rozpowszechnianie fałszywych pogłosek o dzia
łaniach rusśkich wojsk na jeden miesiąc aresztu. 
2) Wasyl Szekita. za upajanie szeregowców na dwa 
miesiące aresztu (pc raz wtóry), 3) Anna Tymko 
za rozsiewanie fałszywych pogłosek na 2 tygodnie 
aresztu. 4) Aron Monik za kupno rzeczy u szere
gowców na dwa tygodnie aresztu. 5) Michał Kuli- 
szek za sprzedaż napojów gorących na 15 dni a- 
resztu. 6) Józef Kotuszyński za sprzedaż wódki 
i utrzymywanie tajnego domu rozpusty na grzyw 
nę 100 rubli z zamianą na areszt przez przeciąg; 
jednego miesiąca. Wreszcie ukarano 30 osób za 
chodzenie po mieście bez przepisowych przepustek 
grzywnami od 5 do 25 rb. z zamianą na areszt od 
jednego do siedmiu dlnL
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W rażeń  a  lw ow skie  p B. Rail’a. W łych 
dniach do Moskwy powrócił ze Lwowa pełnomo
cnik łv» ązhu ogólno-ziemskiego p. B. Rall. Wo- 
drug relacji Golusa Moskwy", p. Rall, dzieląc 
się Wi-aienimini z e 'sw ego pobytu w Galicji, o- 
świadczył, iż w ciągu ostatnich miesięcy „wygląd 
zewnętrzny Lwowa zmienił się gruntownie LwdW 
sta się dobrze urządzonem miastem rosyjakiem. 
Przywieziono wiele towarów rosyjskich — han
del jest ożywiony. Wszędzie słychać mowę ro
syjską, widać twarze rosyjskie i mundury. Zycie 
zamiera zwykle we Lwowie o godz. 10-tej wie
czorem.

,.D idur s p r w a  w  A m eryce". Tak telegra
fuje 2 1 tego piotrogrodzkl korespondent „Kij. 
Myśli", zaprzeczając pogłoskom, jakoby Didur 
śpiewał w więzieniu w Wiedniu.

O d essa  z a m irs t  Łodzi. Do „Birż. Wied." 
telegrafują z Odessy: „Jed6u z wybitnych gleł-
cfzMarzy, powróciwszy z Moskwy, informuje o na
radach, które odbywuły się pomiędzy fabrykan
tami'' łódzkimi 1 warszawskimi W kwestji prze- 
me lenia z Łodzi fabryk i zakradów przemysło
wych. wewn trz Cesarstwa. Dznano, iż Odessa 
iest miejscem najodpowiedniejszem. Wiadomośei 
o projekc e przeniesienia fabryk łódzkich do Za
głębia. Donieck ego s. bezpodstawne®. „Utro Ros.“ 
informuje, iż chodzi tu o przeniesienie fabryk su
kien i guianterji i że kwestja ta  me jeat rozstrzy- 
gn.ęta ostatec nie.

W  okolicach C erP tla  wszystkie wolne Ka
wałki gruntu przysposabia się do sadzenia kar- 
toili. złonkowie wielu zawodowych stowarzy
szeń ro dzielają te grunty między siebie, aby już 
ter. z poczynić przygotowania do hodowli karto
fli. Rząd pruski polecił wszystkim zarządom la- 
sowym oddawać zgłaszającym się wszystkie wol
ne części ziemi bezpłatnie na użytkowanie z ter
minem do trzech lot. Jako główny warunek przy 
o. daniu takiego g antu stawia się wymaganie, 
aby ziemię tę uprawiono tak, iżby pierwszy zbiór 
produktów można mieć już w r. 191 . (X. Wr,).

Obwarowanie kanału Suezklego. Podróżni, 
którzy z Azji Wschodniej przypłynęli na parowcu 
,,Alikante“ do Ageciras i przebyli kabał Suezki o-

Z  T E A T R U .
Płynie nasza teatralna arka wśród nieprzychyl

nych cżasów, jak może. Raz jest nad wodą, raz 
pod wodą. Ma wszystkiego pó parze: łez i śmie
chu, śpiewu i słów, deficytu i nadziei. W każdym 
rażie nie ustaje w pracy.

Inna rzecz, czy ta praca zawsze jest właści
wą. Myślę o „Swiecie bez mężcżyzn". Jest to jak
by farsowe wydanie nasżych „Ślubów panień
skich'1. Co prawda poszarzałe, wyplewiohe ze 
zdrowego sensu i nie Zajmujące. Idzie w tern hl- 
ny o walkę kobiety z mężczyzną. Naprawdę idzie 
o małżeństwo. W szafie teatralnej mieśzka kątem 
cała rodzina takich Sztuk. Odznaczają się wszyst
kie przesadą i grubą robotą. W ystawiać je trzeba 
od czasu do czasu dla schlebienia plóżnoSći mę
skiej. Klubie ci e te zajadłe ataki przeciw niej nie 
zaszkodzą. Umysły atakujących rie były zbyt za- 
sobhe, więc powstawała pod ich piórami karyka
tura naiwna i có gorsza zdawkowa. Czasem był 
przynajmniej w tej robocie sceniczny rozpęd. 
Wtedy ruszała się i migotała dobrym żartem, 
zdobywając zajęcie widzów. Najbledszym chyba 
okazem tego scenicznego gatunku jest sztuka 
Engla. W tej swojej części, która miała bawić, jest 
to farsa bardzo chuda, obliczona na doraźny 
śmiećh, z ludźmi, chodzącymi na pożyczonych no
gach, z humorem pospolitym. W tej części, która 
miała coś rad siebie powiedzieć, jakoś oświetlić 
sprawę współzawodnictwa kobiety z mężczyzną, 
jest autor tylko prostodusznym mówcą weselnym.

„Świat bez mężczyzn" jest światem, złożo
nym z trzech "panien, które autor postanowił w y
dać za mąż z przeszkodami. W tym celu zrobił je 
srogiemi emancypantkami. Kazał im zaróbkjwać 
do adwokatach i dehtystach. Zastawiać z nędzy 
poduszki. 1 jeszcze nosić krótkie włosy, które są 
już stałem godłem takich sztuk. W ten świat pa
nieński wprowadził następnie Amora w dobrze u- 
szytej marynarce, wnuka z lewej ręki owego Gu-

powiadają, że widzieli po obu brzegach kanału li
czne obozy wojsk angielskich. Anglicy usilnie za- 
jąci są tam pracami około zbudowania niezbędnych 
fortyfikacji. Po raz pierwszy w czasie swego ist
nienia kanał Suezki otrzymuje potężną obronę for
ty, okopy i armaty.

Nad kanałem i okolicą Ustawicznie wzlatują 
angielskie aeroplany pełniąc służbę wywiadow
czą i strażniczą.

P ćgoud  n a  w ojn ie. Znany lotnik Pćgouć 
który wstawił się wykonaniem sławnego „loop 
the loop , dokonał obecnie jak donosi „Daily 
Chronicie", dwóch znakomitych Czynów, Stwier- 
dziw zy, zapomocą wywiaau, gdzie znajdują się 
niemieckie składy czrapneli i kul zwrócił się tam 
zabrawszy z sobą 12 bomb. Trzymając s.ę na 
bardzo znacznej wysokości, zjawił się nad upa
trzonym punktem, spuścił się niżej i rzucił 9 
bomb, trafiając w cel. Rozległ się oały ezereg 
wybuchów pocisków artylerzyckich, a wybuchy 
te były tak silne, że od W3trząśnienia powietrza 
aeroplan chwiał się na wszystkie strony. Nastę
pnie Pegoud pozostałemi 3 bombami zaatakował 
rutę nieprzyjacielską, która poniosła znaczne 
straty.

W kilka dni później, Pśgoud zaatakował ba
lon. niemiecki, kierujący strzałami niemieckich 
baterji. Pśgoud wz iósł się wprzód bardzo wy
soko pod osłoną obłoków i rzucił się nagle na 
statek powietrzny. Ale już z balonu zauważono 
śmiałka i wszczęto morderczy ogień. Pćgoud sły
szał głosy oficerów, nakazujący h spuścić balon 
na ziemię. Widział też, jak po ziumt biegały ma
łe figurki, podobne do strwożonych mrówek. Ale 
już było za późno. Pegoud, jak jastrząb k rąż\ł 
nad swoją ofiarą Wreszcie dokonaw^z kilku 
karkołomnych zwrotów, aby uniknąć strzałów 
niemieckich, rzucił b >inby. Niemiecki balon eks
plodował, a wybuch gazu wywołał istr.y hui agan.

V p isy  na k rsy języka angielsk.ego w Li
ceom im. król. Jadwigi otwarło.

O fia rn o ść  pub liczna, Na ręce p. D i- 
!ębiniiki złożył p. St. Czerwiński ż Podola kw - 
tę 2u0 rubli (dw.eście na tanie kućbnie i zapo
mogi dla kobiet z inteligencji, oraz p N. N. kwo-

ćla, któi y doprowadził do złamania Pierwszych 
sluhpw fik scenie. Taki zawsze wchodzi ną. Sęęnę 
przez Okno, noce spędza na zabawach pod Złotą 
ćży Pozłacaną Papugą i kiedy się uprze, dopina 
swego: zapala niepotrzebńie hymen.

Zrobione to jest w  sztuce Engla niedołężnie. 
Akcja chodzi w niej jak pijana albo staje, znudzo
na tyradą. Wciąga w siebie niepotrzebnie ludzi, o 
których potem Zapomina* Innych wydobywa z 
epizodu i ni stąd ni zowąd stawia na pierwszym 
planie. Nie jvie nigdy, którędy iść. Wie tylko, że 
idzie do ołtarza. A raczej do trzech ołtarzy.

Szły do nich z wszelkimi Przyborami weso
łości Dobrzańska, Zielińska i Obornicka. Dobrzań
ska doskonale wygłaszała swoje przemowy prze
ciw bestji męskiej, Potem uroczo dawała się ło
wić na haczyk i cichła, póki się nie zakochała i 
nie uległa. Zielińska była przemiłym bębnem 
Stroiła miny takie, że nie można na nią było pa
trzeć bez radości. Żałowało się tylko, ż,e te jej 
słowa, śmiechy i gesty, istne cacka sceniczne, 
zdobią taką sztukę. Sprawnie grała trzecią pnę G. 
kórnicka. Zwłaszcza serdeczna i szczera była w 
trzecim akcie, w scenach z narzeczonym.

Dobrze, że w tym „Świeci# bez. mężczyzn1' 
byli mężczyźni. Bo dzięki temu mogło się roba 
czyć Dobrzańskiego, cudownego, jak zawsze 
Zrazu był tylko meblem adwokackim, dekoracją 
ruszającą wąsami. Potem budził w sobiei do 
szczęścia małego, zasuszonego przez kancelaryj
ny ceremoniał człowieka. A robił to tak szlachet
nie i pięknie, jakby szło o poważną, serjo stworzo
ną postać. Po kawalerska grał Okornicki. By: 
świetnie młod;ieńczy i bezczelnie wesoły. Stare
go znawcę niewieściego z zaczajonsun chytrze u- 
śmiechem zrobił Jaworski. Za epizody pochwalić 
trzeba Kalinowskiego, Grabowską i Czesław- 
skiego.

Po oschłej farsie dano serdeczny dramat. 
Przypomniał się nam Rydel tern, co miał najlep 
szego. Wyznam szczerze, że nie olśniewa mnie 
ten pisarz. Był lingwistą w poezji, a mówcą n: 
scenie. Co napisał, było sztuką, ale nie było praw
dą. Robił porcelanowe wojewodzianki, uczył się 
buńczucznej łaciny szlacheckiej i tworzył fikcję

tę 100 rubli (sto) dla m łoazieżj polskiej. Razem 
300 (irzystaj rubli. Za te to dary w imieniu ob
darowanych sziadatn sefdeCŁne podzięki. Dr, Ru« 
tow-ki.

Podziękow anie. WPani Maryla Wolska
złożyła na moje lęce resztę czasopism i ilustra
cji zebranych na użytek rannych za pośrednict
wem „Księgarni rolskiej*. Za ten dar składam 
VVP. M. wolskiej serdeczne podzRkowanie. Skarp- 
nik Kraj. Stow. Czerwonego Krzyża* EolesłaW 
Lewicki mp.

Losow anie ooligów 4% pożyczki m. 
Lwowa z r. 1896. Dnia 1. b, m. odbyło się w 
sali posiedzeń Magistratu losowanie tych obligów 
pod przewodnictwem piezydenta Dra Rutow- 
skiegd i w obecności s bstytuta natarjusza Za
wadzkiego. Wylcs wane zostały 4% obligi 10-
miljonowej pożyczki miasta Lwowa z r. 1896:

Serja A. po 10.000 K- Nr. 311, 39? 227,
Serja B. po 5.0u0 E.: Nr. 492, 594, 87,

462, 372.
Seria C. po 1.000 K.: Nr. 15 7, 1985, 3614, 

3541, 3' .4, 3052, 2099, 2817, 3368, 983, 3090,
480, 1591, 145, 3697, 1593, 2868, 2)8, 3998,
1010, 1952, 3942, 1293, 1163, 2 2 9 \  3470, 790.

Seria D. po 200 K .: Nr 244, 2013, 8017 
184, 3880, 135, 3508, 1903, 3363, 3125, 2672, 
3485, 3086, 1652, 2650, 175 2491. 2020, 3573, 
1234, 2028, 3250, 1025, 73, i 92,

Kalendarz ś c i tn r y  na rok 1C13 ukazał 
s:ę w druku nakładem drukarni „Grafia". W d&- 
wnictwo nieco spóźnione, ale w dzisiejszych wa
runkach nie można sie temu dziwić, lem bar* 
iziej, że wydanie kalendarza tego jest prawdzi
wie piękne i zaszczyt przynosi zakładowi, który 
je wykonał. Druk wykonany jest w trze h kolo
rach, a każdy egzemplarz ozdobiony pięknemi 
widokami trójbarwnymi, pęd da artysty malarza 
' Trusza (Kamień Dobosza w Jarem czu; Dom 
zdrowia drukarz w Mikuliczynie; Hoculi trem-1 
ici; V\ idok z  Jamny), W końcu zau^azyć nal— 

ży, że kalendarz pod względem dokładności wy
przedza wszystkie inne dotychczasowe kalenda
rze. Cena kalendarza 15 kop. Nabywać możhA 
w druka ni „G afia" ul. Chorążczyzna 27 i w? 
w zys kich ks egarniach i handlach papieru.

lpdiji, ą& s,api ątą{, .Łię taką fikcją. A potem sięgał 
do,, stosunków współczesnych, nie umiejąc sięgnąć 
do współczesnych dusz. I jeszcze zeb^at dużo kro
nikarskich faktów, muzealnych wiadomości i za
czął pisać swoje królewskie dramaty, Ale to 
wszystko było teatralną robiofą, kostjumem, w 
który wchodzi aktor, żeby mówić Derłowc wier
szowaną rolę. Raz tylko w swojej twórczości 
miał Rydel zdrową chwilę. Odczuł w niej kilka 
ubogich dusz, wzruszył się ich losami i zrobił i  
nich oszczędnie, skromnymi środkami dramat. 
Dramat złotego serca, wzrosrego w rzemieślni
czej izbie między hałasem pracy i walką o grosz. 
Prześlicznie narysowana jest ta dziewczyna, któ
ra się w sztuce poświęca. Moż.« czytałr kiedy o 
Jadwidze i Wilhelmie. Przyniósł jej to księgarz, 
ten, z którym w niedzielę chodziła za miasto. Więc 
wybije sobie z głowy księgarza, Bo obowiązek 
przedewszystkiem. Przecież po. siostrze Zostały 
dzieci. Pójdzie za starszego, nie kochanego szwa
gra, którego życie zużyło i zmięło bez litości. By
le podchować te dzieci, główki zaledwie wytyka
jące z gniazda. I tylko jedna łza w  jej sercu* za
świeci. To przecież nie grzech. Tę łzę oprawi! 
Rydel w swój utwór i zrobił z niej klejnot drama
tyczny.

Jasno było na scenie od tej najdroższej łzy, 
!3o współtworzyła ją z autorem Zielińska. Napeł- 
uła sobą nietylko swoją rolę Refleksy jej do
broci padały na współgrających, Wyszlachetnia- 
y ich grube twarze, pódnosiły o jeden ton ćałą 

sztukę. A w tern wszystkiem byłs pięknie prosta. 
Odzywała się tak, jakby słowa wypływały z niej 
nimowoli. Cierpiała bez skazy aiektacji. A Skoń
czyła cichem, wzruszająco naturaltiem poddamom 
się losowi. Grający z nią Rygitr był dostatecznie 
szczery. Szkodziła mu tylko maska niepotrzebnie 
>onura. Psuł nią obraz dobrego, Choć twardego 
człowieka. Jaworski mli ł w sobie Zd-ową siłę, a 
w tern, co mówił, prostacką Wiarę. Byl w  miarę 
Potrzeby groźny. Miękł i serdeczrtiał, mówiąc a 
wnukach. Naturalny bardzo był Netmianń, który 
noże nawet tlie wie, że tę rolę odziedziczyli po 

niebyłe kim, bo po samym Kamińskim.
Żeby zapomnieć o łzach Rydla, rozśpiewał Się
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Czas odnowić przedpłatę!
Grosz ostatni do domn...
Wzruszający obrazek z życia ulicznego Ki

jowa, przez który w ostatnich czasach przepro
wadzono wielkie partje jeńców, podaje „Kije- 
wlanin".

Powolnym, zmęczonym marszem posuwa się 
ku twierdzy niewielka grupa jeńców a istryja- 
ckich, okrążona rządkiem kołem konwojujących.

Z wyrazem zupełnej obojętności ta* na los 
własny, jak na otoczenie, przypatrują się kijo
wskim domom-olbrzymom, niektórzy zaś idą, 
zwiesiwszy ponuro głowy. Jakie to myśłi nurtują 
w nich ? Daleki dom... zniszczona, opuszczona 
chata... Rodzina... Przeżyte niebezpieczeństwo... 
Przypuszczenia co do przyszłości... Wiele rzeczy 
niepokoji pojmanego wroga. Rosyjscy żołnierze, 
prostą swą, lecz wrażliwą duszą rozumieją, wi
dać, doskonale położenie konwojowanych i nie 
protestują wcale, jeśli którykolwiek z nich po
prosi przechodnia o papierosa, albo o pieniądze.

Na zakręcie ulicy tłum świąteczny z cie
kawością przypatruje się pochodowi jeńców.

— Panowie! ofiarujcie cokolwiek na rzecz 
Galicjan, ofiarujcie!...

I w tłum wcisnęli się kwestujący, nastawia
jąc skarbonki...

— Zniszczonym Galicjanom, panowie I Ile 
kto może...

Ponuro opuszczona twarz brodatego jeńca 
podniosła się i żołnierz zaczął się przysłuchiwać.

— Co to oni m ów ią: „Gaiicjanie" ? — za
pytał wreszcie konwojującego swym grubym, ma- 
łoruskim akcentem

— Urządzają zbiórkę na rzecz Galicjan.
— Dla nas?
— Nie dla was, tylko dla mieszkańców Ga

licji.

— Przecież my z Galicji...
— Ale zbiórka nie dla was. Te pieniądze 

mają iść dla tych, co zostali tam: dla kobiet, 
dzieci, aby z głodu nie marły...

— Czyż to prawda? — niedowierza jeniec. 
Przecież myśmy „wojowali" I

— Tak, to wy, a to wasze kobiety, one nie
winne.

— Jakże to być możeP
Oszołomiony jeniec czemprędzej sięga do kie

szeni, wydobywa stamtąd brudną szmatę, wysy
puje z niej kilka monet i wpuszcza je do puszki 
zbierającpgo.

Za przykładem jego idą inni i grupa zatrzy
muje się nieco.

Jeden z jeńców, człowiek starszy, bezradnie 
spogląda dokoła Nie ma on — niestety — ni
czego coby mógł wrzucić do puszki. Ale nagle 
drgnął: znalaza...

Szybkim ruchem odpina od pasa aluminiową 
mauierkę i wyciąga ją ku przechodniom.

— Kupcie na pamiątkę! — prosi, błaga 
jeniec.

Ktoś bierze manierkę i kładzie na dłoń „Au- 
strjaka" kilka srebrnych m onet On, uradowany 
szybko wsypuje pieniądze do puozki i odchodzi, 
żegnając się krzyżem świętym i ocierając napły
wające do oczu łzy.

— Marsz naprzód! — rozlega się komenda 
prowadzącego konwój.

I jeńcy żniw u posunęli się naprzód długim 
korowodem.

OGŁOSZENIA s:
lo B z u k u ię  b r n y  F r a n c u z k i ,  z szyc.em, do ma

łych dzieci, na skromnych warunkach. Zgłoszenia 
ro  p łudniu, ul. Jabłonowski, h 36, III . — Bukowska.

S z k o ła  re a kr a /-kia „ov a istnieje ob k gimnazjum 
klasycznego i r  alnego w Zakładzie naukowym im. 

A. Mickiewicza, ul. Senatorska 3.

K s i ą ż k i  róż ej treści oraz cale biblio.ekt kupuję. — 
Wiadomość w Administracji „Książki '. 
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Ku p u ję  wszelkie aparaty eiektrotechn czne, ma- 
terjały  do instalacji elektrycznych, motoiy i t. p.— 

Piotrowski, Pańska 11.

P a r ę  s e t  e ą g ó w  such.go drzewa bukowegu, ręba- 
nego, do sprzedania po cenach konkurencyjnych — 

Łazarza 4.

Z g u b io n o  drobne kiucze między ul. Nabieia>.a, Peł
czyńską, Stryjską. Znaląz.a złoży s  Biurze Soko

łowskiego, 3-Maja, za wynagrodzeniem.

Do w s z y s t k i c h  klas gimnazjum
klasycznego I realnego przygotowuje rutynowana sita.

Z  s d o h r y  w y n ik  r ę c z y .
Wiadomosif w fldministr. „Wieczornej" pod „Wojenny rzas".

P a lr i r ? p  I R n c n n c ip  Zd dostarczenie p r ó ż n y c h  pude- 
r Ił IL I I UUupUaltS lek do tutek Nr. 2 — otrzymu ą
za 100 s z tu k   K  1*50
za 500 s z tu k ................................................................. K  10*—

f  D O r.F  H IS S , S m e re k o w a  3.

Galicyjski Ziemski bank Kredytowy
przy ul. Trzeciego Maja 5 

przyjmuje w k ła d k i  c e z c z  n n o ś c i  1 na rachunek 
bieżący, udziela z a l ic z e k  na podkiad papierów war
tościowych, polic krakowskiego Towarzystwa W zajem
nych Ubezpieczeń, Książeczek oszczędności — p o d  k o 

r z y s t n y m i  w a r u n k a m i.
Biura Oiwarte dla stron codziennie od godziny 10 dc 1 

(czas piotrogrodzki).

teatr. Lelewicz poszukał między swojemi wspom
nieniami i wybrał z nich najstarsze. O „Czułej stru- 
nie“ pisali dawno już w  grobie leżący aktorzy na 
początku swoich pamiętników. Ta idylla z ludźmi, 
żyjącymi jak kanarki, postarzała się zaprawdę. Na 
cukier i Klatkę już się nie weźmie widza. Ani na ten 
cały sztucznie ckliwy sentyment, chodzący w sty
lowych frakach i tańczący z rozpaczy. Co najwy
żej zatrzyma widz na tem uwagę jako na doku
mencie czasu. I dozna pewnej ulgi na myśl, że się 
jednak razem ze swoją epoką oddalił od podo
bnych płodów. Przebaczyć przecież można Cher- 
viIl‘eovi i Thibaut‘owi ich staromodne dowcipy, 
czułe sola i duety i muzykę nudniejszą od samej 
sztuki — dla Rogińskiej, która przynosi zawsze na 
scenę świeżość swojego głosu i osobisty urok. 
Dzwoni jak ptak, który nie był w  konserwatorium, 
ale wie, że i tak wszystkich w  swoim śpiewne roz
kocha. Rogińskiej dyskretnie wtórowała swoim 
malutkim głosikiem panna Harasimowiczów na. Go
rzej było u tej panny z częścią mówioną, która w y
padła, jak wyznania^ czynione suflerowi. Za lo do
skonale spisali się mężczyźni. Lelewicz w  swojej 
rozburzonej fryzurze i pstrym stroju podobny 
do jakiegoś fantastycznego koguta, szalał i śpie
wał z w eiw ą młodzieńczą. Kalinowski był za to 
dostojnie powściągliwy i budził swoją filozoficzną 
miną całe chóry śmiechu.

Ostatni okazał się w  tym zbieranym naprędce 
repertuarze Bałucki. Bałucki, który ma już dziś 
pomnik. Niegdyś liryk prosty, ale gorący. Potem 
zdrowy rzecznik mieszczaństwa na scenie. Przy
niósł or na tę scenę ze sobą ostre pióro i czynny 
rozsądek, wartości zawsze tam szacowne. Potem 
czas zrobił swoje: pióro stępił, rozsądek przypró
szył. Stał się autor „Grubych ryb“ perjodycznym 
dostawcą teatralnym, metrem domowych tańców, 
żywicielem naszej banalności, Na scenie pokazy
wał życie w filisterskim pokrowcu. Robił na prawo 
i lewo kompromisy. Ludzi chłostał tak, żeby im nie 
zaszkodziła chłosta. A przedewszystkiem dawny 
humor zastępował błaznowaniem, dusze rolami, a 
prawdę życia hałasem.

„Ciepła wdówka11 jest kto wie, czy nie najzna- 
tnienniejszym objawem tej dekadencji Bałuckiego

krakowskiej scenie, choć ją grali najświetniejsi pol
scy aktorzy. Co- prawda z myślą o tych aktorach 
była pisana. I to właśnie było złe. Zbytnie zbliże
nie pisarza scenicznego do aktora musi się skoń
czyć handlem, pisaniem sztuk dla ról. Powszechną 
tajemnicą teatralną było, że komedja Bałuckiego 
jest trybutem, niesionym dwu wielkim talentom 
krakowskiej sceny: Hoffmanowej i Sobiesławowi. 
Wynik takiej roboty jest zawsze jeden. Role są 
świetne, sztuka marna. Idzie w tej sztuce o kobie
tę Drzek witającą, do której wdowiego grosza 
wzdycha cały manipuł wielbicieli. Kobieta, przej
rzawszy pustkę ich serc i głów, wybierze na życie 
posiwiałego kochanka, który krył umiejętnie ta
jemnicę swojej miłości. W to wszystko wplacze 
się romans wesołego jak lato malarza i ślicznej, jak 
wiosna dziewczyny, których bohaterka mimo 
chwilowych chmur i dąsów popi owadzi w drugą 
parę do ołtarza.

Zrobiona jest ta sztuka wcale nudnie. Pierw
szy jej akt jest prawie do końca światem bez ko
biet albo z takiemi kobietami, żeby się wolało 
wcale ich nie oglądać. Drugi jest zbiorem scen, ja
ko tako związanych ale mało zabawnych, z jedną 
tylko pod koniec żywszą. Najwięcej interesu bu
dzi akt trzeci, gwarny, ciepły, z błyskami dawne
go Bałuckiego. Całość razi ubóstwem myśli, salo
nowym horyzontem, jest jak zleżała materja, jak 
coś, czego już nie odświeży nawet dobra gra.

Bo gra była naogół dobra. Tytułową rolę w y
kończyła bardzo czysto i pięknie pani Sznage. 
Miała wdzięk więdnącego kwiatu, który jeszcze 
można uratować świeżą wodą. Była w  miarę roz
marzona myślą o własnem szczęściu. W miarę 
złośliwa, kiedy przebierała wypieszczoną ręką 
wśród Jazonów, którzy po tę rękę sięgali. Między 
tymi Jazonami prym wiódł Dobrzański, pyszny w 
masce i ruchu, z wykręconą po pańsku dykcją i z 
niesłychanem pói-oiwieraniem usl w  chwili zdzi
wienia czy wyczekiwania Jazona-emeryta grał 
Jaworski z rozmachem a bez przesady, stwarza
jąc doskonałą, bardzo żywą figurę. Dwa Jazoniąt- 
ka robili niezbyt sprawnie panowie Pell i Gzesław- 
ski. Pierwszy przesadzał w  grancach, uświęco
nych przez sceniczny zwyczaj. Drugi przesadzał

Widziałem, jak padała osiemnaśście lat temu napo amatorsku. Odczytywanie owego wiersza w

drugim akcie, którym niegdyś Olszewski do łez 
rozśmieszał krakowską widownię, przeszło bez 
wrażenia, gez wrażenia przeszły przez ccenę i 
dwa panieńskie dziwolągi, grane z potrzebnym 
nakładem szarzy przez panie Cze^mańską i Wi
śniewską.

Po przeciwnej stronie sceny stanęły postacie, 
obdarzone sympatią Bałuckiego, które pod koniec 
przeciągną na swoją stronę i bohaterkę. Tu wysu
nął się na front Okornicki. Był owym malarzem, 
co to co w  sercu, to ma i na pędzlu. A był nim tak 
szczerze i prawdziwie, wydobył z siebie tyle 
wdzięku i uczucia i jeszcze tyle dwudziestodwu
letniego humoru, że musiał sobie zdobyć najobo
jętniejszego widza. Wobec pokupu na lekkich a- 
mantów zajdzie daleko — to już dziś można na
pisać — ten amant obok Leszczyńskiego na sce
nach polskich dziś chyba najlżejszy. Starego, 
spóźnionego w drodze dc szczęścia człowieka grał 
spokojnie i szlachetnie Hierowski. Obronną ręką 
wyszła także z naiwnej swej roli pani Okornicką. 
Po cichu przecież powiem artystce, że wolę ją w 
rolach o lekkiem zabarwieniu charakterystycz- 
nem. Wynosi z nich sukces pełniejszy. Osobno za- 
notuie podw alę  za kapitalnego restauratora panu 
Kalinowskiemu. Panu Łuszczewskiemu napiszę, że 
się dobrze rusza, dobrze słucha, kiedy do niego mó
wią i robi wrażenie otńecującego nabytku sce
nicznego.

Innego rodzaju nabytkiem jest Andrzej Celiń
ski, jeden z najmłodszych pianistów polskich. Uro
dził się w fortepianie. Było to w roku 1908. Nazwa
no go na pamiątkę Lelewicza Andrzejem, co mu 
wyrobiło w naszym teatrze fawory: zrazu tylko 
wolne wstępy, a potem występy. Wychodzi ten 
arłysta na Klawiaturę, żeby mu było łatwiej wszę
dzie rączkami dostać. Opowiadał mi, że trafia w 
każdy klawisz, w  który chce trafić. Bije zresztą po 
tych klawiszach tak mocne, jakby już miał przy
najmniej dziesięć lat. Poza tem wszystkiem ma 
zawodową niechęć ao Neuhausera. Daje nawet 
wyraźnie do zrozumienia, że grać z nut to nie 
sztuka. Gra jego jest akompaniamentem do nie 
milknących na sali oklasków.

STANISŁAW MATKOWSKI.
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